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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

The N ew  Statesman 12.IV., omawiając zmianę ga
binetu w  Polsce, pisze, że pom iędzy premjerem S ław 
kiem, osobistym przyjacielem polskiego dyktatora, a 
jego poprzednikiem istnieje duża różnica. W  swej po
gardzie do Sejmu now y premjetr jest tak reakcyjny, 
jak „pułkownikowski gabinet'1 premjera Świtalskie- 
go, i dlatego jest rzeczą pewną, że spotka się on z o- 
pozycją Sejmu, gdy będzie usiłow ał wejść w  jakikol
w iek kontakt z parlamentem. B. premjer Bartel był 
bardziej pojednawczy w  stosunku do Sejmu, lecz w  
nagrodę za tę pojednawczość został obalony przez 
Sejm. Gabinet premjera Bartla, jak zresztą w szystkie  
ńine gabinety polskie, był gabinetem marsz. P iłsud
skiego, którego stosunek do Sejmu był czem ś pośre- 
dniem pom iędzy silńą ręką i nieco mniej silną ręką. 
Nieporozum ienie Sejmu z kilkoma ostatnimi mini
strami jest nieporozumieniem z Piłsudskim i tak dłu
go jak on pozostanie u władzy, antagonizm ten nie 
zniknie. Przyjście do w ładzy płk. Sław ka oznacza 
kurs silnej ręki w  stosunku do Sejmu.

Le Temps 15.IV., informując o uniewinnieniu Uli- 
*za, przypomina, iż proces ten był dwukrotnie tematem  
^^stąpień zmarłego ministra Stresemanna.

Journal de Geneve 14.IV. w pozbawionej komen
tarzy depeszy z Katowic informuje o uniewinnieniu 
Ulitza.

Kólnisehe Ztg. 10.1V. w koresp. z W arszawy p. n. 
•iVor einem W ahlfeldzug Pilsudsikis" obszernie oma- 
■ îa przyczyny ustąpienia prof. Bartla, próby tworze- 
nia rządu przez prof. Szym ańskiego i posła Jana P ił
sudskiego i w  lęońcu zajmuje się obecnym rządem i 
' srytworzoną sytuacją. Zdaniem autora powrót utrą
conych ministrów i powołanie pułk. Sławka, w yraź

nie wskazuje, że „pierwsza brygada znów powraca na 
swoje stanowisko". A utor ośw iadcza dalej, że jest 
prawdopodobnem, iż rząd obecny będzie rządził bez  
Sjemu, który jak to  już się działo, m oże być zwołanym  
lecz zaraz też rozwiązanym. Lecz trzymanie Sejmu 
zdała od rządu m oże niekorzystnie oddziaływ ać na 
politykę zewnętrzną. W ątpić należy, czy rząd n ie
m iecki uw ażałby upełnom ocnienie najważniejszych  
układów polsko - niem ieckich przez Prezydenta, bez 
zgody izb, za pełnow artościow e. Choćby z tych 
w zględów  spodziewać się należy odroczenia nowych  
wyborów na czas późniejszy. Omawiając sprawę e 
wentualnych wyborów, autor oświadcza, że w  no
wych wyborach, widoki dla obozu marsz. P iłsudskie
go nie są najlepsze. Autor opisuje poczynania opozy
cji i zwraca uwagę na walkę, jaką prowadzi Sejm z 
marszałkiem Piłspdskim, na walkę, która ciągnie się 
od lat, a o wyniku której dziś nic nie da się pow ie
dzieć.

Rheinisch - Westfdlische Zeitung U .I V  (Essen) 
zam ieszcza artykuł swego katow ickiego korespon
denta p. t. „Die O ffensive gegen Piłsudski". Autor 
zajmuje się atakami prasy opozycyjnej, które to ataki 
—  jego zdaniem —  nie ograniczają się już do w ystą
pień przeciw  system ow i rządowemu, lecz atakują 
wprost osobę marsz. Piłsudskiego; w  d. c. autor om a
wia obszernie manifest partyj opozycyjnych i zazna
cza, że prasa rządowa rzekom o zadowala się tylko  
mniej lub w ięcej pustymi frazesami. W dalszym ciągu  
autor pisze, że  ofenzywa przeciw  marsz. P iłsudskie
mu prowadzona jest przez w iększość; była też ta 
większość już od 4-ech lat, mimo tego marsz. P iłsud
ski rządzi, opierając się na w ładzy wojskowej. Zda
niem autora, tylko silny Prezydent Państwa, któryby 
zdecydow anie stanął po stronie w iększości mógłby 
coś poradzić. Lecz o tej m ożliwości nie można narazie 
m yśleć.
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Neue Ziircher Ztg. 14.IV. omawia obszernie (w 
koresp. z Katowic) proces Ulitza i podkreśla, że p rze
wodniczący sądu apelacyjnego sędzia Zechenter wy
różnił się z pośród wielu sędziów w ostatnich 10 la 
tach, gdyż jest on pierwszy, który  „odważył się pozo
stać wiernym duchowi praw  w walce z polityką szowi
nistów". Dziennik zaznacza, że „pomimo otw artej dyk
tatury  grupy pułkowników, k tóra znów w Polsce do
szła do władzy, nie należy przypuszczać, aby rząd 
Polski m iał robić trudności sędziemu, który uratow ał 
honor polskiego sądownictwa w oczach całego świata".

Neue Ziircher Ztg. 14.IV. na czele podaje kores
pondencję z W arszaw y o zagadnieniu rewizji konsty
tucji w  Polsce i zaznacza, że oba  projekty  nowej kon
stytucji, jeden złożony przez blok rządowy, a  drugi 
Przez partje  centrow e, przew idują wzmocnienie w ła
dzy P rezydenta Rzplitej i ograniczenie p raw  Sejmu. 
Oba projekty  posiadają wrogów z jednej strony w  na
rodowej demokracji, k tó ra  rozumuje, że jako partja  
oez większych wpływów, przy proponowanym  w ybo
rze Prezydenta Rzplitej przez plebiscyt, nigdy nie 
Przeprowadziłaby swojego kandydata: 7  drugiej zaś 
strony wrogo odnoszą się do proiektów  rządow ych 
socjaliści, k tórzy wysunęli swój własny projekt, ale 
°ui są za bardzo teoretyczni w swych zasadach i idą 
Za M arksem  naw et, gdy to reszcie ludności przynosi 
szkody.

Slovensky Vychod 5.1V w art. p. n. „Rząd pułkow
ników w Polsce" stwierdza, iż z powołaniem rządu płk. 
Sławka nastąpił nowy zwrot w polityce marsz. P ił
sudskiego. Nowy ten kierunek — zdaniem dziennika— 
Wywołany został kompletnem niepowodzeniem kom
promisowych dążeń b. rządów prof. B artla i jego na
stępców o współpracę z Sejmem. W końcu dziennik 
zauważa ,iż obecnie wobec wszechmocnego stanowiska 
n’arsz. Piłsudskiego Sejm polski musi się ograniczyć 
S1tą rzeczy do podrzędnej roli doradczej.

D ruitvena Obnova 2.111 (Belgrad) zamieściła 
sześcio-szpaltowy artyku ł pod tytułem  „M arszałek 
rusudski", w  którym  to  artyku le  daje w yczerpujący 
0raz ideologji marsz. Piłsudskiego w jej historycznym  
rozwoju. „M arszałek Piłsudski — pisze dziennik — 
n*e jest partją  czy grupą, lecz jest program em  i ideą, 
Ponieważ m arszałek Piłsudski jest reprezentantem  
Polskiej idei narodow ej; pierwszą zasługą Piłsudskie- 
R° i®st to, że jeszcze przed wojną ocalił Polskę od 
*Ofnunizmu, drugą — że spopularyzow ał w  narodzie 
,cłoę aktywności, w reszcie trzecią zasługą jest owo 
^ P a n ia łe  odparcie naw ały bolszewickiej 1920 r.“

POLSKA A NIEMCY.

Journal de Geneve 14.IV . w depeszy z W arsza
wy informuje o przebiegu posiedzenia rady  ministrów, 
Poświęconego akcji przeciwko podwyżce niemieckich 

a^ e k  celnych. Dziennik nadmienia, iż polskie koła 
, nicze są poważnie zaniepokojone nową niemiecką 
aryfą ceiną.

Germania 15.IV. pisze w koresp. z Genewy, że 
zy Podpisaniu układu o przedłużeniu traktatów  han

dlowych na 1 rok rząd polski zastrzegł, iż począwszy 
od 1 kwietnia r. b., inne państw a nie mogą podnosić 
ceł, ani wprowadzać do nich znaczniejszych zmian, 
któreby szkodziły handlowi polskiemu.

Dziennik zaznacza, że w kołach genewskich za
strzeżenie rządu polskiego jest uważane, jako wymie
rzone bezpośrednio przeciwko Niemcom. Rząd polski 
więc wprowadzenie w życie układu uzależnia od tego, 
że Niemcy nie podejm ą żadnych zmian taryfy celnej, 
wymierzonych przeciwko Polsce.

Der M ittag 10.IV  (Dusseldorf) podkreśla, że mi
mo iż sądzono, że gospodarstwo niem ieckie odrzuci 
trak ta t, dziennik był zawsze przeciwnego zdania i 
stw ierdza, że szczególnie na Śląsku cierpiało gospo
darstw o właśnie dlatego, że nie było trak ta tu  handlo
wego z Polską. Na dowód zaś, że i przem ysłowe za
chodnie Niemcy są tego zdania, przytacza spraw o
zdanie z posiedzenia izby przem ysłowo - handlowej 
w  Dusseldorfie, na którem  to posiedzeniu, przew odni
czący izby dr. W ilden podkreślił, że tra k ta t wypełnia 
lukę w  ogólnych stosunkach handlowych w Europie, 
i :.e przemysł w  zaw arciu takiego trak ta tu  posiadał 
wielkie zainteresow anie. Również i poseł Reichstagu 
K óngeter uzasadniał konieczność takiego trak ta tu  i 
mimo, że tra k ta t wymaga dużo ofiar zwłaszcza od 
przem ysłu węglowego, należy go powitać przychyl
nie.

Dortmunder Zeitung 6.1V (Dortmund) w art. dr. 
O tto-H oetzscha zastanaw ia się nad znaczeniem  ra ty 
fikacji planu Younga dla Niemiec i nad tern, jak obe
cnie będą kształtow ały  się dalsze stosunki francusko- 
niemieckie. A utor podkreśla z naciskiem, że obecnie 
już zostało stw ierdzone, iż Francja nie może w  żaden 
sposób wykonywać sankcyj karnych, zaś jednomyślna 
ratyfikacja układu przez parlam ent francuski, dowo
dzi, że Francja wyzbywa się chęci m ilitarystycznych 
wystąpień przeciw Niemcom. W ykluczoną też jest po
w tórna okupacja Nadrenji. W obec tego wzajemne 
stosunki francusko - niem ieckie obecnie stają się wol
ne od ucisku i zaczynają się rozwijać na innem  podło
żu. A utor podkreśla jednak, że „nie należy rozumieć, 
iż obecnie nadchodzi nowy okres pokoju i zapom nie
nia przeszłości". Zastanawiając się nad stosunkam i 
polsko - niemieckiemi au to r zaznacza, że obecne po
łożenie w ew nętrzne w  Polsce wzbudza mało zaufa
nia. Z przyjściem nowego' rządu Sejm i Senat zostały 
odroczone i niewiadomo kiedy układy będą ratyfiko
wane. W dzisiejszem położeniu Polska nie jest zdol
ną do zaw ierania układów . Dla Niemiec nie ma to 
wilekiego znaczenia, bo plan Younga wejdzie w  życie 
i bez podpisu Polski, lecz spraw a przyjęcia układu li
kwidacyjnego i handlowego jest dla polityki niem ie
ckiej bardzo ważną. Reasumując swoje wywody, au 
to r dochodzi do wnioski’, że Polska w  Hadze zrobiła 
„dobry in teres" i uwolniła się od ciężarów. Zdaniem 
autora, do normalizacji stosunków polsko - niem iec
kich dużo jednak jeszcze brakuje. Polska powinna też 
doprowadzić do porządku swoje w ew nętrzne stosun
ki, bo jak dotychczas zawsze jeszcze odczuwa się 
pewne m omenty niepokoju, co powoduje też kryzys 
i napięcie na wschodzie Europy.
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Mor. SU Denik 4.IV. w koresp. z Warszawy p. t. 
i,Pacyfizm polsko - niemiecki" zastanawia się nad 
znaczeniem umowy handlowej polsko - niemieckiej. 
Dziennik uważa, że po polskiej stronie zadowoleni są 
przedewszystkiem agrarjusze i właściciele kopalń, 
po stronie niemieckiej głównie przemysłowcy. Umo
wa nosi charakter kontyngentowy i od „wielkiej umo
wy" różni się jedynie tern, że nie zawiera pozycyj 
konwencyjnych. Pomyślnie dla Polski załatwiono 
sprawę przewozu emigrantów, który kierowany bę
dzie na Gdańsk i Gdynię. Handel polski wstąpi w no
wą fazę swojego rozwoju. „Na gruncie polskim sta
nie nowy konkurent, co będzie miało za następstwo 
zmianę cen i ogólne ożywienie przedsiębiorczości 
indywidualnej. Że Niemcy skoncentrują obecnie swo
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je zdolności wywozowe na ziemie polskie jest natural
ne i wynika z całego sposobu ich poczynań gospodar
czych. Już obecnie przyjeżdżają do W arszawy i in
nych miast polskich masowo niemieccy agenci han
dlowi i przedstawiciele niemieckich sfer przemysło
wych. W Polsce utworzą Niemcy szereg izb przemy
słowo - handlowych, agentur i biur informacyjnych. 
Do niedawna istniała obawa, że wyprzedzą w  tem 
nawet Republikę Czechosłowacką, jakkolwiek ona 
nie prowadziła wojny gospodarczej z Polską. Obec
nie wydaje się jednak, że ze strony czechosłowackiej 
rozumie się w całej pełni to niebezpieczeństwo, któ
remu ma się zapobiec przez organizowanie biur in
formacyjnych czechosłowackich".

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
PO KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ.

The New York Herald 14.IV. w koresp. z W a
szyngtonu donosi, że prez. Hoover i sekretarz Stimson 
zamierzają odłożyć do następnej sesji kongresu raty
fikację traktatu, zawartego na konferencji londyńskiej, 
czyli, że trój porozumienie nie będzie tematem dysku
sji wcześniej, jak w styczniu 1931 roku, wobec czego 
plany morskie Stanów Zjedn. nie ulegną narazie żad
nej zmianie.

The Sunday Times 13.IV. Wickham Steed pisze 
TO. in., że zupełne fiasco konferencji londyńskiej po
ciągnęłoby za sobą fatalne skutki, ponieważ konferen
cja została zwołana na podstawie paktu Kellogga. 
Zdaniem autora, żadna konferencja rozbrojeniowa nie 
powiedzie się, o ile przedtem nie odpowie się na pyta
nie, czy arm ja i marynarka istnieją dla wojny, czy dla 
pokoju. Unikanie dania odpowiedzi na to pytanie omal 
nie spowodowało rozbicia konferencji. Sukces, jaki o- 
siągnięto na konferencji, należy zawdzięczać cichej 
zgodzie, że myśl o pokoju musi górować nad myślą o 
wojnie.

L'Ere Nouvelle 14.IV., opierając się na informa
cjach z Waszyngtonu, twierdzi, iż senat amerykański 
nie zgodzi się na ratyfikację paktu londyńskiego. 
Dziennik nadmienia, iż w razie odmowy ratyfikacji 
paktu przez Stany Zjedn. — Mac Donald, który wszy
stko postawił na amerykańską kartę, straciłby wszel
kie atuty.

Journal des Debats 14.IV w art. wst. pióra Gau- 
vain’a twierdzi, iż oparty o prawicę rząd Briininga po
stawi na porządku obrad genewskich sprawę rozbro
jenia. Inicjatywa Niemiec, zdaniem autora, poparta 
zostanie również przez inne państwa, należy więc li
czyć się z akcją, zakrojoną na szerszą skalę. W d. c. 
Gauvain twierdzi, iż przyszłe dyskusje genewskie nad 
sprawą rozbrojenia zmuszą Anglję do zajęcia wyraź
nego stanowiska; Anglja jest państwem europejskiem 
> od rozwiązywania problematów europejskich nie mo
że się usuwać.

II Popolo d'ltalia 13.IV. wyraża zdziwienie z po
wodu oświadczenia przewodniczącego delegacji na 
konferencji londyńskiej, że jest zadowolony z wyniku 
dokonanych prac. Dziennik stwierdza, że wszystko, 
co się dokonało na konferencji, wyszło na korzyść 
Włoch, a mianowicie: 1) nie doszło do interpretacji
art. 16 paktu genewskiego, 2) nie kwestjonowano ani 
na konferencji samej, ani poza nią praw Włoch do ró
wnowagi z Francją, 3) nie postawiono ograniczeń 
zbrojeń Włoch, 4) nie zawarto układu czterech mo
carstw, 5) zawarto układ trzech państw, oznaczający 
wyłączenie Francji z pośród mocarstw 'oceanicznych 
i stawianie interesów Francji na tej samej płaszczyź
nie, co Włoch jest pośredniem uznaniem równości 
obu państw, 6) potwierdzono zdolność Włoch do u- 
działu w dyskusji nad ważnemi zagadnieniami świato- 
wemi, 7) wykazano wobec świata, że pogląd, jakoby 
Włochy mąciły pokój, jest fałszem, 8) stwierdzono, że 
tylko jedno mocarstwo w Europie i na świecie przy
gotowuje się do wojny: Francja. Zwycięstwa te w 
dziedzinie politycznej, dyplomatycznej i moralnej są 
zasługą przedsiębiorczości Włoch i ich zdecydowane
go stanowiska.

Corriere della Sera 13.IV. w koresp. z Londynu 
stwierdza na podstawie wyników konferencji londyń
skiej, że nikt prócz Francji nie zaprzeczył formalnie 
równości Włoch z Francją, a pozostanie Francji poza 
porozumieniem mocarstw morskich, dlatego, że po
za niem pozostały Włochy, jest pośredniem potwier
dzeniem tej równości. Autor wyraża zadowolenie, że 
Włochy nie dopuściły do porozumienia Francji z An- 
glją, coby było odnowieniem ugody Chamberlaina z 
Francją w r. 1928, co jest ulgą także dla Anglji, któ- 
raby się chciała porozumieć z Francją, a jednocześnie 
pozostać wolną od ryzyka wojskowego w Europie. Za 
największe zwycięstwo Włoch dziennik uważa wy
trwanie Włoch przy zasadzie rozbrojenia powszech
nego.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Germania 15.IV. pisze, że byłoby błędem oceniać 
sukces rządu Briininga według liczby głosów w par
lamencie, gdyż sukces ten nie ma nic Wspólnego z cy-
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frami. Chodziło o coś większego, a mianowicie o to, 
czy parlam ent w  swej większości posiada jeszcze si- 
łę po tylu rozczarow aniach ostatnich miesięcy, aby 
wziąść na siebie odpowiedzialność i okazać wolę de
cyzji. Parlam ent wczoraj dobrze w ytrzym ał próbę 
przedew szystkiem  dzięki silnem u naciskow i rządu. 
Dziennik uw aża to  za szczególniejszą zasługę Brii- 
ninga, że powiodło mu się doprowadzić do takiego 
rozwiązania sytuacji w parlamencie, chociaż pewne 
błędy były popełnione. Dziennik z naciskiem podkre
śla, że w  parlam encie większość była o w iele znacz
niejsza, niż to  w ynika z ilości głosów. Bo przecież so
cjaldem okraci praw ie cały program  finansowy przy
jęty obecnie w yraźnie zaakceptow ali tak  w  poprzed
nim rządzie jak i w  naradach  m iędzyfrakcyjnych.

Vorwarts 15.IV. pisze, że los rządu  Briininga za- 
leży tylko od kilku głosów, ale posiada on rezerw ę w 
Partji niem.-narodowej. Pesymiści już w  Iecie zeszłe- 
fi® roku przepowiedzieli, że nastąp i w  polityce we- 
■^nętrznej zw rot na prawo, gdy tylko układy haskie 
zostaną przyjęte przy pomocy socjaldemokracji. 
■Frakcja socjaldem okratyczna parlam entu usiłowała 
Pokrzyżować grę tych kół, k tóre parły do lego ro 
dzaju zmiany. Postaw iła ona wyżej in teresy  robotni
c e  i in teresy  gospodarki niemieckiej, niż względy 
agitacyjne i doszło do tego, że została zdem askow a
na akcja tych kół nad tworzeniem  nowego bloku na
rodowego. Partje  środka usiłują zaciemnić te fakty 
Przez wskazywanie na rozłam  w  partji niem.-narodo- 
yej, ale głosowania w  parlam encie nie dają możno
ści stw ierdzenia tego rozłamu. Dziennik stw ierdza, 
Ze chociaż partje  środka starają  się to  inaczej p rzed
stawić, to  faktem  jest, iż poddały się one pod kom en
dę prawicy, aby tylko móc rządzić bez socjaldemo
kracji. Dziennik przewiduje, że program  finansowy 
i rolny Briininga wywoła drożyznę, k tó ra  dotknie 
Warstwy pracujące. Zam iast w ięc wyjść z kryzysu, 
będzie to jego sztuczne przedłużenie.

Vossische Ztg. 15.IV. podaje dłuższy artykuł z 
Powodu zamierzonych zmian na  niem ieckich placów 
kach dyplom atycznych i zaznacza, że pozostanie na
dal am basadora Stham era w Londynie na życzenie 
r ządu Rzeszy dowodzi, iż zmiany te  można uważać 
za odłożone do jesieni, albowiem  obsadzenie placów 
ki londyńskiej ma być punktem  wyjścia pozostałych 
zmian. Dziennik podnosi, że zmiany posłów pociąga
ły za sobą także liczne zmiany personelu poselstw, 
dotychczas prezydent Rzeszy nie był ograniczony w 
doborze osób na posłów i ambasadorów, a dobór pe r
sonelu załatw iały dane reso rty  min. spr. zagrań, 
d e n n i k  zatem  podnosi, że nie może być mowy, aby 
obsada poselstw  mogła zależeć md partyj politycz
nych. Prezydent Rzeszy zaw sze dotychczas trzym ał 
®*ę konstytucji i napew no dopilnuje, aby jego prero- 
Satywy nie zostały  naruszone, gdy nadejdzie czas 
Przeprowadzenia revivem ent.

Die Rote Fahne 13.1V. pisze z powodu przyjęcia 
dstaw y podatkow ej i celnej przez parlam ent, że w ięk
szość (11 głosów) została osiągnięta tylko dlatego, źe 

, Posłów socjaldem okratycznych powstrzym ało się 
d głosu, a z tego 11 posłów nie uspraw iedliw iło swej

. .ecn°ści. Inni zaś zostali odkomenderowani 
gdzieindziej przez władze partji i frakcji socjaldemo- 

ratycznej, w  tym celu, aby przeszkodzić rozwiąza- 
lu Parlamentu, co zapowiedział Briining w  razie od

rzucenia ustaw. Socjaldem okracja nie chce dopuścić 
do nowych wyborów, gdyż przyniosłyby jej one k lę
skę.

,,W ten sposób — pisze dziennik — socjaldemo
kracja uratow ała przy życiu rząd  nacjonalistyczny i 
przyczyniła się do uchw alenia ceł rabunkow ych na 
zboże, aby obszarnicy — junkrzy mogli razem  ze swo
imi posłam i oblewać w restauracjach zwycięstwo nad 
ludnością pracującą".

Le Qoutidien 14.IV . twierdzi, iż sukces rządu 
Briininga, objaw iający się w przyjęciu przez Reich
stag planu rolnego i finansowego, bardzo silnie pod
kreślił faktyczną słabość tego rządu. Zdaniem dzien
nika, nie można rządzić przeciwko lewicy, zyskując 
poparcie praw icy jedynie przez groźbę rozwiązania 
parlam entu. Jeśli nacjonaliści przestaną liczyć się z 
taką groźbą i wystąpią przeciwko Bruningowi, ten bę
dzie m usiał zarządzić nowe wybory; nowe wybory zaś 
dadzą znaczną przewagę lewicy.

Le Tem ps 14.IV. twierdzi, iż ostatnie wyniki gło
sowania w Reichstagu w ykazały słabość stanowiska 
Briininga. Dziennik twierdzi, iż Briining nie pokonał 
rozłam u w łcnie nacjonalistów, lecz tylko chwilowo 
jednych przyciągnął planem rolnym, drugich nastra
szył widmem nowych wyborów. W  d. c. dziennik 
twierdzi, iż grupę W estarpa udałoby się może Brunin
gowi nieco silniej zespolić ze swym rządem  za cenę 
nowych ofiar, jednakże z punktu widzenia całokształ
tu  polityki niemieckiej nie jest mniej niepokojące wi
dzieć Briininga „więźniem" W estarpa, niż Hugen- 
berga. Zdaniem dziennika, niezmiernie charakterycz- 
ne dla niemieckich metod postępowania j est to, iż rząd 
oparł się o lewicę, gdy chodziło o uzyskanie jaknaj- 
większych koncesyj w dziedzinie polityki zagranicznej, 
obecnie zaś, gdy chodzi o to, by umożliwić wykonanie 
przyjętych zobowiązań — rząd szuka oparcia na p ra 
wicy.

AUSTRJA A NIEMCY.

Neue Freie Presse 14.IV . pisze z powodu podpi
sania tra k ta tu  handlowego austrjacko - niemieckiego, 
że różni się on od wszystkich układów  gospodar
czych z Niemcami tem, iż nie jest dopełnieniem  po
przednich układów , lecz stanow i nowe, jednolite dzie
ło, anulujące poprzednie układy. W prow adza zatem 
ten tra k ta t stosunki austrjacko - niem ieckie w  nowe 
sładjum. Dziwić się należało, że przy tak  ożywionych 
stosunkach gospodarczych między oboma państw am i 
nie istniał we właściwem tego słowa znaczeniu tra k 
ta t handlowy. A utor zaznacza, że przeszkody, k tó re  
s ta ły  na drodze zmianie dotychczasowego stanu, 
istnieją nadal, tak, iż nowy tra k ta t też nie znajduje 
dla nich rozwiązania. Do takich spraw  należą zniżki 
celne na te  tylko towary, k tó re  Niemcy interesują, 
gdyż nie staw ianie ograniczeń wywołałoby niepożą
dane następstw a ze względu na zasadę największego 
uprzywilejowania. Następnie kryzys w obóch krajach 
u trudniał delegacjom przeprow adzenie znaczniej
szych swoich taryf kolejowych. A utor wskazuje na 
ożywiony handel między obu krajami, gdyż przywóz 
z Niemiec wynosi 21 proc. ogólnego przywozu, a w y
wóz do Niemiec 16 proc. ogólnego wywozu austrjac- 
kiego. Lecz Niemcy głównie przyczyniają się do tego, 
że bilans handlowy Austrji jest ujemny. Nowy jed
nak tra k ta t stanowi postęp w  znacznym stopniu, cho-
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ciaż w niektórych dziedzinach ważne spraw y pozo
stawia otw arte.

Le Tem ps 15.IV. w art. wst. twierdzi, iż ustąpie- 
° ie  ks. Seipla ze stanowiska przewodniczącego partji 
chrześcijańsko - socjalnej może silnie odbić się na ca
łokształcie polityki austrjackiej. Dziennik nadmienia, 
iż w momencie silnej akcji za „Anschlussem" potrzeb
ni są A ustrji ludzie, którzy potrafiliby prowadzić jej 
Politykę w myśl jedynie logicznych wskazań, zaw ar
tych w traktacie saint-germainskim.

WIZYTA BETHLENA W RZYMIE.

Le Tem ps 14.IV. w depeszy z Rzymu twierdzi, iż 
przyjęcie, jakiego doznaje Bethlen w Rzymie, w yraź
nie wskazuje na to, iż W łochy pragną wzmocnić swe 
stanowisko w Europie Środkowej. W izytę Bethlena 
należy, zdaniem dziennika, złączyć z celami podróży 
Schobera; W łochy, dążąc do popraw y stosunków au- 
strjacko-włoskich, w ytw arzają niezwykle pomyślną 
dla siebie sytuację.-

Journal des Debats 13.IV. określa pobyt Bethle
na w Rzymie jako objaw nowej przyjaźni włosko-wę- 
gierskiej.

Der Tag 15.1V. przytacza rozmowę z prem ierem  
Bethlenem w Rzymie, k tó ry  stwierdził, że W łochy 
dążą do zbliżenia z Niemcami, a  pomostem tego zbli
żenia m ają być A ustrja  i W ęgry. Bethlen podkreślił, 

tylko od Niemiec zależy, czy to zbliżenie dojdzie 
do skutku, i odnosi wrażenie, że nie wszystkie koła 
są w  tern zainteresow ane. Dziennik podkreśla, że 
istnieje różnica między zagraniczną polityką W łoch 
faszystowskich, k tó re  wrogów swego rozwoju naro
dowego unieszkodliwiają, a polityką Niemiec, k tó re  
s»* solidaryzują z państwam i, niedopuszczającem i do 
Podniesienia się Niemiec i wykorzystującem i tra k ta t 
Wersalski. Tymczasem zadaniem Niemiec powinna 
być konsolidacja w szystkich sił narodow ych i utwo- 
r zenie w  „sercu Europy" rzeczywistej potęgi, a to rao- 
żliwe jest tylko przez w alkę o rewizję wszystkich 
tfak ta tów  paryskich, teraz  naw et nieodpowiadają- 
*ych już wielu państwom, dla k tórych korzyści były 
2»warte. Jeżeli więc polityka zagraniczna Niemiec 

się oprzeć na takich założeniach, to  nic nie ,'est 
w tera dziwnego, że trudno jej jest mówić o pomoście 
do Rzymu.

N O T A T K I  l
COtNE.

Berliner Tageblatł 14.1V. pisze, że w ostatnich 
c*-a?ach ponownie ukazały się pogłoski, jakoby Stalin 

się pogodzić z Trockim. Dziennik zaznacza, że 
to m ało prawdopodobne, aby tego rodzaju roko

wania m iały miejsce, gdyż powrót Trockiego wcale nie 
eży w jego interesie. Natomiast prawdopodobnie Tro- 

ck' sam czyni wysiłki powrotu, ponieważ jego ruchli- 
natura dąży znów do politycznego działania. Jed- 

nak rozwiązanie tej zagadki ma być o wiele prostsze, 
mianowicie Trocki znów zabiega w różnych krajach o 
Pozwolenie na wjazd i przez rozpuszczanie pogłosek 
0 r zekcmych układach ze Stalinem chce wzmocnić

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.
Kónigsb. Allg. Ztg. 14.1V. p. t. „Naruszenie auto- 

nomji K łajpedy" zamieszcza wiadomość z Kłajpedy, 
dotyczącą nieprawnej ingerencji rządu litewskiego w 
sądow nictw a kłajpedzkie. Szereg kupców  kłajpedz- 
kich skazanych przez litew skie władze celne na wy
sokie grzywny pieniężne zażądał rozstrzygnięcia są
dowego. Ażeby nie dopuścić do rozpatryw ania tej 
spraw y przez kom petentny sąd kłajpedzki, rząd ko
wieński przysłał specjalnego sędziego, k tó ry  wezw ał 
tych kupców  na rozprawę. Gdy n a  tej rozpraw ie kup
cy nie chcieli się zgodzić na zapłacenie wyznaczonych 
kar, zostali aresztow ani przez silny oddział policji, 
trzym any specjalnie w  pogotowiu. Za zniesienie a re 
sztu sędzia kowieński żądał wysokich kaucji. ,,K. A. 
Ztg.“ wyraża wielkie oburzenie z powodu tego aktu 
samowoli rządu kowieńskiego.

Lietuvos A idas 14.1V. informuje o dalszych are
sztowaniach komunistów litewskich w różnych m iej
scowościach Litwy.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.

General - Anzeiger 6.IV  (Oberhausen) zamieszcza 
obszerny artykuł, omawiający obecne stosunki poli
tyczne w Rumunji. A rtykuł stw ierdza, że mimo iż o- 
becnie rząd rumuński posiada za sobą przew ażającą 
większość, mimo tego musi walczyć z trudnościami 
na polu gospodarczem i finansowem. Kryzys gospo
darczy daje się tem bardziej odczuwać, iż Rumunja 
jes;t krajem  rolniczym. Poza kłopotam i gospodarczemi 
musi obecny gabinet walczyć też i  w  polityce zewnę
trznej. D ługotrwały konflikt z Sowietami o Bessara- 
bję obciąża silnie politykę finansową gabinetu, ponie
waż znaczne sumy idą na zbrojenia. Dalszy rozwój 
spraw  w Rumunji musi iść po linji dalszej sanacji w 
kraju. Lecz nie są wykluczone niespodzianki i zda
niem autora w  najbliższym czasie będzie się dużo mó
wiło o Rumunji.

SYTUACJA POLITYCZNA W HISZPANJI.

VO euvre 14.IV. w artykule, poświęconym Hisz
panji. pisze, iż naród hiszpański jest zupełnie nieob
liczalny; nawet wybitni znawcy hiszpańskiej psychiki 
nie mogą obecnie zorjentować się w politycznych na
strojach mas. Dziennik twierdzi, iż wobec braku orjen- 
tacji w samej opinji, trudno przewidzieć, czy w naj
bliższym czasie nastąpi w Hiszpanji zmiana ustroju.

I N F O  RM A  C JE
swoją pozycję. Tę wersję potw ierdzają informacje, o- 
trzym ane z dobrze poinformowanej strony.

The Daily Herald 14.IV. donosi o istnieniu w Lon
dynie spisku, utworzonego przez emigranów rosyjskich 
celem zorganizowania tajnej „białej arm ji na terenie 
W ielkiej Brytanji. Spiskowcy m ają m. in. dwa główne 
cele: porywanie urzędników sowieckich, jako zakład
ników i restaurację caratu  w Rosji. Policja angielska 
prowadzi w tej sprawie dochodzenie.

ARTYKUŁY NIEUWZGLEDNIONE.
La Depeche 8.1V. J. H. Rośny: Les Etats — Unis domine- 

ront — ils le  monde?
Germania 11.1V. Stalins agrarischer Ruckzug.
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'♦Li* feKiui "ijiris .'KSa.cwosSfrr.̂ 'r .t
ańwSfj i^b, ..ii .ib »»'e’ci yofJo-Ksiq?. .1 '• i3.«iy-H 

1 ..{■■'........I... . .

lYb
i - t■ 'j. *

UjC,

M a ż ś b o r lS i iH 1 '& to in fo .  | * j f  
. *

ic tu " - -  I t o » J  ĄStóA  A iV vR -.iL;-Ż’ -.
wbiiom
.vV.Vi

i**3 .A s ii ' i'> iT  ,p ‘.v»th.-" -̂>q j»:S
M i*w*v f e j s Ł b in  A fP *  y e a  C - f i if t l OS

•■ ' * r ■ * 1 T ■ '* ' f t * •■ * 1 t

'* . >tn  ■ « t!r> 'c ' . i i ! - ;  *»,■;;*; ’ .Ą, . * ms-**

*.ri; ! . . **. '■ ■ p  ■ . : .- !*.? »■ *ł* ■ 1 .
i ' l l .  11 ? fs f j  * vO v ł * -. . i4 1 *# ? \  ..I n  t u t l  i.l*R

,'i) i f  

tn 1'

- >« v tt 'y r r.fft i 'A -jp g tis ,*0« ,;»?»5.W[Uy;* *.r 
r^ijs ‘"’..'y'jLTO’f l*.fć»n:i33l •SSrifr.s; :i',0 v1‘, Ai*:>j v*'; 

*.■ yjq*:- , *> i ,*y .:<•■• t'.:*'■>-•".̂  .
Atc.*v M  f! ; Ł ł& M Z h  ip ■


